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PRZEGLĄD GRAFICZNY
W ydawnictwo K orporac ji  Zakładów Graficznych i W ydawn. na  woj. Poznańskie  z siedzibą w Poznaniu

Adres redakcji  i administracji:  Poznań, Aleje Marcinkowskiego 13, m. 35 —  P. K. O. Poznań 202 868

PO MIĘDZYNARODOWYCH TARGACH POZNAŃSKICH
Minęły Targi Poznańskie. D yrekcja  Targów, 

wystawcy, wreszcie i zwiedzająca je publiczność 
stwierdziła, że były to Targi dotychczas najw ięk­

sze, najżywsze i najżywotniejsze. Ważność Targów 
Poznańskich zrozumiał i przemysł i handel polski 
i zagraniczny, zwiedzały je tysiące swoich i obcych. 
Jedni, by załatwić poważne transakcje  zapewnia­
jące pracę zakładowi przemysłowemu na  cały rok, 
drudzy, by choć oko nasycić radosnym widokiem 
pracy  polskiego przemysłu i polskiej inwencji.

Targi Poznańskie  od la t  ściągają także re p re ­
zentantów  dostaw dla przemysłu graficznego, a w 

ślad za tym —  także nabywców na maszyny i wy­
roby drukarskio-papięrnicze. Wystawy maszyn d ru ­
karskich  były jednakże dotychczas stosunkowo 
skromnie.

Rok bieżący był w tej dziedzinie przełomowym. 
Na tegorocznych Targach można było zaopatrzyć 

się w kom pletn ie  i wzorowo urządzoną drukarn ię . 
Poza czcionkami f irm y Idźkowski z Warszawy, 
można było nabyć dwa rodzaje linotypu i maszynę 
do odlewania wierszy. K ilka firm , z f irm ą Inter- 
p r in t  na czele, przedstawiło nam  kilka m odeli tygli 
automatycznych, małe, szybkobieżne maszyny p o ­
spieszne, maszyny do falcowania, do szycia, b loko­
wania, eskowania, nawet piękny, automatyczny 
apa ra t  rep rodukcy jny  do fotochemigrafii.

Nie brakow ało  i pap ie rn i  i fabryki uszlachet­

niającej papiery, słowem wszystko poza farbam i 
d rukarsk im i,  k tó rych  wytwórcy uważają, że są 
klientowi polskiemu dostatecznie znane.

Bodaj czy nie silniej jeszcze reprezentow any był 
przemysł papierniczo-przetwórczy dostarczający dla

drukars tw a i handlu . Pierwsze miejsce zajmowała 
v/ tym dziale firma Edw ard  Kręglewski, k tó ra  w 
dziedzinie samych tylko ko p er t  doszła do p ro d u k ­
cji 1  miliona dziennie, nie licząc innych działów 
jak księgi handlowe, zeszyty, bloczki, papeterie  
i inne.

Dałej wyróżniało się stoisko firmy F. K. Ziół­
kowski, k tó ra  zajm uje dziś jedno z czołowych 
miejsc w karton iars tw ie  i litografii przemysłowej 
f irm a Swierkowski z Pleszewa i p le jada innych.

Zapowiedziana przez „P rzeg ląd  Graficzny" tak 
obfita  wystawa m ateria łów  drukarsk ich  ściągnęła 
na Targi wielu interesantów. Jeszcze Targi P o zn ań ­
skie nie widziały tak wielkiego zjazdu drukarzy  
z całej Polski. Widzieliśmy rep rezen tan tów  Wilna, 

Gdyni, Lwowa, K rakow a, Warszawy, Katowic, T o­
runia, Bydgoszczy, no, i całej Wielkopolski. Toteż 

cały szereg maszyn okazał się 3-, 4- i 5-krotnje 
sprzedany.

A każdy z d rukarsk ich  gości targowych zajrzy 
do K orporacji ,  każdy zasięgnie in form acji o stanie 
prac organizacyjnych, o życiu i pracy  drukars tw a 
wielkopolskiego, ten  i ów dowie się co mówią k o ­
ledzy o tak im  i tak im  dostawcy, o jego maszy­
nach itp.

Minęły Targi, rozjechali się goście i wystawcy. 
Dyrekcja  Targów Poznańskich  zwyczajem swoim 
już opracowuje p lan  Targów przyszłorocznych. Nie 
w ątpim y że i w przyszłym roku  znajdzie d ru k a r ­
stwo wiele m ateria łu  do obejrzenia i kupna. A gdy 
znów zjadą się Koledzy z całej Polski, K orporacja  
wielkopolska zwoła wszystkich do wspólnego stołu 
biesiadnego na wspólną, koleżeńską, techniczną 
pogwarkę. W . ./. K.
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W A L N E  Z E B R A N I E
KORPORACJI ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH I WYDAWN. NA WOJ. POZNAŃSKIE

Dnia 5 maja 1938 roku  odbyło się doroczne 
W alne Zebranie  K orporac ji  Zakładów Graficznych 
w Poznaniu.

Zebranie  zagaił przewodniczący K orporacji  
p. J. Kuglin, witając zebranych, po czym wspomniał 
zasługi śp. Bolesława Winiewicza, wiceprezesa K o r­
poracji, zmarłego w m arcu  br. W imieniu K o rp o ­
racji złożył także życzenia panu  A. Ksyckiemu, k tó ­
rego zakład w bieżącym roku  obchodzi p ięćdzie­
sięciolecie is tnienia.

Na wniosek p. Kuglina wybrano przewodniczą­
cym zebrania  p. dyr. Gottowta.

Do po rządku  obrad  zgłosił się p. Rzepka i Mać­
kowiak. P. Rzepka p roponu je  wybrać komisję ce­
lem porów nania  s ta tu tu  nowo wydrukowanego 
z oryginałem. P. Maćkowiak stawił piśm ienny wnio­
sek o zmianę s ta tu tu  i wnosi o przyjęcie tego wnio­
sku przed  rozpoczęciem po rządku  obrad.

Oba wnioski zostały uchylone.
Przewodniczący refe ru je  sprawę zaległości skła­

dek. Istn ieje  szereg zakładów zalegających od 
ośmiu naw et lat. Na wniosek Zarządu  f irm y te 
skreślono z listy członków.

Z kolei p. K uglin  odczytuje sprawozdanie Za­
rządu  Korporacji.

Spraw ozdanie Zarządu za rok 1937j38

Ostatnie walne zebranie  K orporac ji  naszej od­
było się w listopadzie 1937 roku.

Zebranie  to jak i zebranie w roku  1936 było 
z powodów zresztą od Zarządu niezupełnie zależ­
nych, zwołane z opóźnieniem.

Zebranie  dzisiejsze zwołaliśmy w term in ie  s ta­
tu tem  przepisanym , choć te rm in  ten  n ie  odpowia­
da życzeniom wszystkich członków.

Sprawozdanie Zarządu, gdy chodzi o spraw o­
zdanie prezesa, obejmuje wobec tego zaledwie 
okres czterech miesięcy pracy, sprawozdanie kaso­
we zaś cały rok  gospodarczy.

Na ostatnim walnym zebraniu  uchwalony zo­
stał bezwzględną większością głosów układ  zbiorowy 
o pracę dla zawodu naszego na woj. poznańskie. 
Układ ten  był dla nas koniecznością. W r. 1934 wy­
powiedziana została umowa zbiorowa z roku  1932. 
Przez trzy lata, mimo nacisku pracowników i in ­
spekcji pracy opieraliśmy się przed  zawarciem no­
wej umowy o pracę. Ciężkie w arunk i kryzysu nie 
dawały nadziei, by przez umowę o pracę w arunk i 
w zawodzie dały się poprawić. Przeciwnie, umowa 
zawarta w tym okresie, mogła była warsztaty nasze 
tylko zrujnować. Rok 1937 przyniósł jednakże za­
sadniczą zmianę w życiu gospodarczym Polski, —  
a więc i w pracy drukarń . K orporac ja  zawarła wo­
bec tego układ o pracę z pracownikami. Zawarła 
go na w arunkach, według przekonania  swego n a j ­
dogodniejszych, jakie  tylko można było uzyskać.

Układ został zatwierdzony przez Ministerstwo 
Opieki Społecznej, a K orporac ja  w okresie sp ra ­
wozdawczym dokłada s tarań , by  układ  stał się 
tak  ciężarem jak  i dobrem  wspólnym wszystkich, 
by racjonalnie  uregulował chaos panujący  w dzie­
dzinie cen za prace drukarskie.

Ministerstwo Oświaty w prowadzające konsek­
wentnie w życie realizację program u szkolnego, 
opracowało p ro jek t  gimnazjum drukarskiego, w 
k tó rym  kształconoby uczniów dla naszego zawodu. 
P ro je k t  przesłano K orporac ji  naszej do zaopinio­
wania.

P ro jek t  w końcowej swej fazie przewiduje  ode­
bran ie  zakładom  iprawa wyuczania uczniów i wy­
uczania tychże tylko w szkołach. Ministerstwo op ra ­
cowało p ro je k t  spowodowane w arunkam i, w jakich 
dziś w wielkiej części uczniowie drukarscy p racu ­
ją. K orporac ja  nasza zdaje sobie sprawę, że sp ra­
wa uczniów tak  d rukarsk ich  jak  i innych zawodów 
wymaga gruntownego uregulowania. Przecież do­
szliśmy dziś do tego rodzaju  paradoksu , że mamy 
w Poznan iu  około 100 zarejestrow anych p raw i­
dłowo bezrobotnych drukarzy  a mimo to trudno  
znaleźć jakiego takiego składacza, b rak  zupełny 
maszynistów drukarskich , litografów, offsecistów, 
rotograwiurzystów i in tro ligatorów . Ale tych stu 
bezrobotnych to wyuczeńcy zakładów, k tó re  przy j­
mują ucznia do pracy  pod ką tem  widzenia osobi­
stej, k ró tkow zrocznej korzyści m ateria lnej,  nie 
oglądając się ani na dobro d rukars tw a ani na swo­
je postępowanie  niespołeczne. Bo przecież ten  po 
czterech latach z nauki zwolniony robo tn ik  d ru ­
karski staje się, zawiedziony w swoich nadziejach, 
jedynie  rozsadnikiem  nienawiści społecznej i  k o ­
munizmu. By sprawy uczniów drukarsk ich  uregu­
lować, Min. Oświaty chciałoby nam  ich z w arsz ta ­
tów odebrać  i oddać do szkoły.

W obszernym m em oria le  K orporac ja  nasza 
sprzeciwiła się p rojektow i Ministerstwa wychodząc 
z założenia, że jedynie praw idłow o urządzony 
i przez zawodowca drukarza  prowadzony warsztat 
drukarski,  może dostarczyć zawodowi fachowo 
i społecznie wykształconych pracowników.

Stanowisko Korporacji z uznaniem  przyjęte  zo­
stało przez Izbę Przemysłowo-Handlową w P ozna­
niu, k tóra  opinię K orporac ji  poparła  także wobec 
Ministerstwa Oświaty. Jesteśmy więc przekonani, 
że Ministerstwo Oświaty uzna nasze stanowisko 
i uczeń nasz pozostanie przy warsztacie. Niemniej 
troską naszą pow inno  pozostać, by uczeń w czasie 
nauk i  otrzymywał prawidłową naukę, by uzupeł­
niał naukę warsztatową nauką szkolną, dokształ­
cającą. Nie wolno nam  na ucznia patrzeć  jako na 
robo tn ika ;  uczeń dzisiejszy to nasz przyszły pom oc­
nik, przyszły obywatel i przyszły pracow nik  sp o ­
łeczny, przyszły przyjaciel czy wróg naszych za­
kładów. O ile zapatryw ania  tego nic podtrzymamy,
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Ministerstwo niewątpliwie zrealizuje swój program 
szkolnictwa zawodowego dla przemysłu d ru k a r ­
skiego.

Ministerstwo Przem ysłu i H and lu  powodowane 
przez warstwy rzemieślnicze, poleciło opracować 
nowelę do obecnie obowiązującej ustawy przem y­
słowej. P ro jek t  do noweli przewidywał nowy po­
dział zawodów na przemysł, rzemiosło koncesjo­
nowane, rzemiosło i wolne zawody. W  projekcie 
rządowym drukarstw o znalazło się wśród rzemiosł 
koncesjonowanych. W myśl p ro jek tu  noweli k o n ­
cesji na prow adzenie  drukarskiego w arsz ta tu  udzie­
lać by miało starostwo grodzkie, czyli władze po­
licyjne. K orporac ja  nasza zajęła w stosunku do 
p ro jek tu  rządowego stanowisko negatywne, prze­
ciwstawiając się ka tegorycznie  koncesjonowaniu  
drukarstw a m imo, że stanowisko d ru k a rń  woje­
wództw m ałopolskich było przeciwne. Małopolska 
wychowana w tradycji koncesji za' rządów zabor­
czych uważa, że koncesja mogłaby dziś uratow ać 
drukars tw o od dalszego rozpadania  się i p rzecho­
dzenia w ręce niepowołane. Niestety, koledzy m ało­
polscy zapomnieli, że za czasów zaborczych udziela­
no koncesji na sku tek  opinii sam orządu gospodar­
czego, a według nowego p ro jek tu  noweli rządowej, 
koncesja drukarza  uzależniona byłaby od widzi-mi- 
się każdorazowego starosty. A wiemy przeciez ja­
ką dewastację spowodowali starostowie swego czasu 
w zakładach naszych w okresie wyborów do Sej­
mu. K orporac ja  nasza, choć w poglądach swych 
odosobniona, przeciwstawiła się koncepcji konce­
sjonowaniu i dzięki poparc iu  Izby P rzem .-H andlo­
wej, k tó ra  stanowisko nasze w pełni zrozumiała, 
d rukarstw o zostało z p ro jek tu  urzędowego, uchw a­
lonego przez sejm  30 m arca skreślone. Pozosta je­
my nadal przemysłem.

Zaznaczyć muszę, że współpraca Izby P rzem .- 
H andlow ej z organizacją naszą była szczególnie 
intensywna i korzystna. Znane Panom  jest s tano­
wisko Ubezpieczalni Społecznej w Szamotułach w 
sprawie zaliczenia drukarzy  w poczet pracowników 
umysłowych. K orporac ja  przy pomocy Izby oddała 
sprawę do Trybunału  dla spraw ubezpieczeń spo­
łecznych i nie wątpię, że zakłady prześladowane 
przez Ubezpieczalnię doznają niebawem zadość­
uczynienia od tej instytucji.

Na ostatnim  naszym walnym zebraniu miała za­
paść decyzja odnośnie stanowiska naszego w sp ra­
wie złączenia się z innymi korporac jam i w ogólno­
krajow e zrzeszenie przemysłu graficznego z siedzi­
bą w Warszawie. W alne zebranie orzekło, by chwi­
lowo do Zrzeszenia nie przystępować, by chwilowo 
odczekać na wyniki pracy  organizacji warszaw­
skiej, by nie tracić  swej samodzielności i nie nisz­
czyć tego, co wysiłkiem dwudziestu  la t  pracy zo­
stało zbudowane. Mimo to K orporac ja  nasza zao­
fiarowała Zrzeszeniu swą współpracę. Na zjeździe 
Zrzeszenia odbytym dnia 20  i 21 l is topada w W ar­
szawie, prezes K orporac ji  naszej współpracę tę za­
deklarował. N iestety Zrzeszenie z naszych dobrych 
chęci dotychczas nie skorzystało.

Z dniem 1 kwietnia organizacja nasza została 
poważnie osłabiona. Z powodu zmiany granic wo­
jewództw poznańskiego i pomorskiego, cztery na­
sze północne powiaty a z nimi trzynaście poważ­
nych zakładów graficznych przypadło do Pomorza. 
Dnia 23 kwietnia odbyło się w Torun iu  walne ze­
bran ie  Zrzeszenia Przem ysłu Graficznego w W ar­
szawie, oddział Pom orsk i —  K orporac ja  bowiem 
pom orska złączyła się z Zrzeszeniem ogólnopol­
skim —  na k tórym  to zebraniu  nasi koledzy z po ­
wiatów nadnoteckich  zostali włączeni do oddziału 
pomorskiego Zrzeszenia.

By dawnych kolegów organizacji pożegnać, udał 
się prezes naszej organizacji na  walne zebranie  do 
Torunia , gdzie złożył na ręce tamtejszej organiza­
cji zł 1200,—  w  obligacjach miasta Poznania , jako 
część m a ją tku  naszej organizacji przypadającego 
na okręg nadnotecki.

Dnia 3 kwietnia  b r .  doszło do przykrego za­
targu  między członkami zebrania  a prezesem K o r­
poracji. Członkowie zebrania wnieśli uchwałę, do­
magającą się zmiany sta tu tu . Wniosek o zmianę 
wnieśli właśnie ci członkowie, przeciwko którym  
dany p u n k t  s ta tu tu  był wymierzony, jako p rzeciw ­
ko członkom nierzetelnym. W głosowaniu bra li  
udział członkowie n ieupraw nieni do głosowania 
i nieczlonkowie, obecni na zebraniu. Wobec tak ie ­
go stanu rzeczy przew odniczący K orporacji ,  a za 
nim i część członków K orporacji  opuściła zebranie.

K o n tak t  zarządu z członkami naszej K o rp o ra ­
cji był w okresie sprawozdawczym szczególnie sil­
ny. W spomnę, że od dnia 1 grudnia  otrzymało b iu ­
ro K orporacji ,  poza listami adresowanymi do p re ­
zesa bezpośrednio, 203 listy a z b iu ra  wysłano ogó­
łem w tym czasie 435 korespondencji.  Pow tarzam  
za okres czterecli miesięcy. Udzielaliśmy odpowie­
dzi w sprawach taryfy, kalkulacji,  rzeczoznawstwa, 
spraw fach owo-1 ech nicznycb itp.

Biuro przeprowadziło  u siebie i w Izbie P rzem .- 
Handlowej re jestrację  80 uczniów, 58 uczniom wy­
dano po złożonych egzaminach świadectwo ukoń­
czenia nauki.

W skutek  trudności finansowych, w jakich zna­
lazła się K orporac ja  w roku  ubiegłym, z powodu 
nieregulowania przez członków składek, ograni­
czyliśmy personel b iu ra  do siły pomocniczej. N ie­
stety siła La zawiodła K orporację . Od grudnia  trze­
ba było wprowadzić zmianę i zreorganizować książ- 
kowość K orporacji ,  co pociągnęło za sobą wiele t r u ­
du ze strony Zarządu.

Wiele także wysiłku wymaga ze strony Zarzą­
du utrzym anie  , P rzeg lądu  Graficznego41. Jedynie  
świadomość, że skompromitowalibyśmy naszą ge­
nerację wobec narodów  obcych i naszej p o tom no­
ści, nakazuje  nam  czynić nadludzkie  wysiłki, by ten  
jedyny organ drukars tw a  polskiego utrzymać. N ie­
stety w pracy tej, na wskroś ideowej, jesteśmy od­
osobnieni.

Zarząd składając sprawę ze swej działalności za 
rok  ubiegły wierzy, że pracował w miarę  swych sił 
i możności dla dobra  ogółu. O ddaje  następcom 
swoim sprawy K orporac ji  uregulowane i życzy w 
pracy owocnych wyników.
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Spraw ozdanie rachunkow e

D o c h ó d :
S k ł a d k i ........................ 11 786,93
Rejestracja  . . . .  657,57
Egzaminy . . . .  834,50
Ogłoszenia . . . .  234,70 13 513,70 zł

R o z c h ó d :
Składki . . . .  2 940,78
Egzaminy . . . .  187,—
Rejestracja  . . . .  176,30
Administracja . . .  4 944,86
Przegląd Graficzny . 147 73
Koszty podróży . . 275,—
Prowizja  . . . .  29,—
P o da tk i  . . . . .  76yl4 8 777,11 zł

Dochód . . . .  13 513,70 zł
Rozchód . . .  8 777,11 zł

4 736,59 zł
S t a n  m a j ą t k o w y :

K a s a   70,07 z]
P. K. O.    845,57 zł
R achunek  b i e ż ą c y .................... 8 504,62 zł
R u c h o m o ś c i .................................... 481,55 zł
E f e k t y ...........................................  6 040,30 zł
Depozyt .......................................... 1  129,02 zł
W e k s l e ...............................................  30,—  zł

17 101,13 zł

M ajątek  per  31 I I I  1938 17 101,13 
Majątek per  31 I I I  1937 1 2  364,54

4 736,59
N ad  sprawozdaniem Zarządu wywiązała się ży­

wa dyskusja, w k tóre j  wzięli udział pp. Maćkowiak, 
Rzepka, Boherski, Gottowt, Kusz i Leitgeber.

Na wniosek p. Rzepki udzielono Zarządowi 
absolutorium.

Przystąp iono  do wyboru Zarządu. W roku  b ie ­
żącym ustąpił z Zarządu śp. Boi. Winiewicz i p. Zię- 
towski. Zgłosił także swą rezygnację prezes Kuglin.

Ponieważ mimo wyczerpującej dyskusji nie 
można było uzgodnić listy nowego Zarządu, odłożo­
no wybór do następnego zebrania, mającego się 
odbyć w najbliższych tygodniach.

Przystąpiono do zgłoszonych wniosków, nade­
słanych przez p. M aćkowiaka, Tow. Wyd. Rawicz, 
D rukarn ię  Leszczyńską i D rukarn ię  S półkową 
w Kościanie.

Wniosek p. M aćkowiaka o zmianę s ta tu tu  od­
rzucono. Wniosek p. Rzepki o wypowiedzenie u k ła ­
du o pracę  nie uzyskał większości.

Na wniosek p. Rzepki postanowiono utworzyć 
i# ram ach obecnego s ta tu tu  sekcję d ru k a rń  p row in­
cjonalnych. Zarząd tej sekcji będzie tworzył kom i­
sję pary te tyczną  dla spraw układu  o p racę  w sp ra ­
wach tyczących d ru k a rń  prowincjonalnych.

Na wniosek p. Maćkowiaka postanowiono także 
uchwalić u tw orzenie  sekcji d ru k arń  akcydenso­
wych.

Na tym zebranie  zamknięto. ^  ^

DRUKARNIE KALISZA W CIĄGU 
WIEKÓW

Gdy studiujemy dzieje naszej rodzimej ku ltu ry  
napo tykam y zawsze na nasze polskie miasta, jako 
na te ogniska, skąd rozpraszało się szerokim k rę ­
giem światło wokoło, budząc i ekscytując do no­
wych zamierzeń i szukania nowych dróg pogrążo­
ny w m roku  i bierności, rozległy, rolniczy kraj.  
Ogniskami takim i były w przeszłości nie tylko Kra- 
wów, Lwów, s tarożytny Poznań, ale i mniejsze 
ośrodki naszych grodów. W ciasnym pierścieniu 
kam iennych  m urów zam knięte , krzewiło się bujnie  
życie umysłowe choćby i w takim  Kadiszu, p ras ta ­
rym grodzie wielkopolskim, grodzie, k tórego le­
gendarne  początki gubią się na bardzo wiele wie­
ków przed  P iastam i nawet, bo pono już w czwar­
tym stuleciu po Chrystusie zaznacza go Pliniusz, 
rzymski geograf na swej mapie.

Miał Kalisz, obecnie znowu nowym podziałem 
adm inistracyjnym  do W ielkopolski włączony, wcze­
śnie prawo miejskie. W ielokrotnie  niszczony od­
radzał się i znów podążał raźno w cywilizacyjnym 
pochodzie i stosunkowo szybko nadrab ia ł straty. 
Choć dziś, z pam iątek  ustawicznie niszczonych 
przez wojny, pożary i powodzie, zaledwie frag ­
m entam i odtworzyć sobie możemy jego przeszłość

—  n ie trudno  jest stwierdzić, że dorobek  jej był 
niemały.

Od daty w ydrukowania pierwszej książki w K a ­
liszu upływa 335 lat. P iękny  szmat czasu, w k tó ­
rego rozpiętości mogłyby się bogatsze jeszcze po­
mieścić dzieje, gdyby nic to, że rozkwit i upadk i 
tego miasta były zawsze tak  w iernym  odbiciem 
dziejów krajowych, że zasłużyło ono, jak  się to nie­
raz słyszy, na miano symbolu naszej polskiej m ar­
tyrologii.

R ok 1603 to da ta  wyjściowa dla historii d ru ­
karń  w Kaliszu. Jest nią zaś tylko dla tego, że fi­
guruje  jako data  w ydrukow ania  na najstarszej 
książce w Kaliszu, k tó ra  w ciągu wieków nie u le ­
gła zniszczeniu. Rzecz to bardzo  możliwa, a nawet 
i p raw dopodobna, że przed  Janem  Wolrahen, k rew ­
niakiem Jana  Wolraba poznańskiego, istnieć mogły 
w XVI wieku w Kaliszu drukarn ie ,  tym bardziej, 
że jak  z historii  miasta się dowiadujemy, znajdy­
wali tu  schronienie innowiercy, k tórzy jak  wiemy, 
budzili żywy ruch  umysłowy.

„Katechizm  Rzymski, to jest n au k a  chrześcijań­
ska za wskazaniem Concilium trydenckiego y P a ­
pieża P iusa V wydana po łacinie, a teraz znowu 
na polskie py tan ie  y odpowiedzi przełożona. Za 
rozkazaniem Jego Mści X. Stanisława Karnkow- 
skiego A rcybiskupa Gnieźnieńskiego etc. y iego na-
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PŁACE SKŁADACZY RĘCZNYCH 
A SKŁADACZY MASZYNOWYCH

Przed  laty dwudziestu u nas, a na Zachodzie 
już od lat trzydziestu, zmieniły się zasadnicze wa­
runk i pracy składacza ręcznego a maszynowego. 
Składacze maszynowi uważani byli wówczas za spe­
cjalistów za sztukmistrzów, otrzymujących znacz­
nie wyższe place, niż składacze ręczni. W tedy sk ła ­
dacz każdy musiał w czasie swej p rak tyk i  nauczyć 
się przede wszystkim uk ładu  ręcznego, a więc ta ­
belarycznego i akcydensowego, po czym dopiero 
jako awans wyższy starał się nauczyć układu m a­
szynowego.

Te role dziś się zmieniły.
Składacz maszynowy przestał być specjalistą. 

Nie trzeba było już uczyć się składania robót tabe­
larycznych i akcydensowych. Bez tego, skoro ty l­
ko nauczył się ortografii , więcej nauki już nic po­
trzebował.

Ewolucja ta odbyła się bardzo  szybko. Dawny 
składacz był poszukiwanym i pożądanym  specja­
listą. Dziś nauczywszy się zecerstwa maszynowe­
go, stal się robotn ik iem  zmechanizowanym. Była 
to ewolucja na tu ra lna ,  nie tylko w drukarstw ie, ale 
w całym przemyśle światowym, gdzie przemysł 
ręczny zastąpiono przemysłem zmechanizowanym. 
Składacz maszynowy przestał być specjalistą jak 
dziś jest nim ręczny ślusarz lub stolarz, a n ic  zme­
chanizowany a przede wszystkim szybki robotnik, 
jak  tego wymagać zaczął nowożytny przemysł.

Toteż płace składacza 'maszynowego szybko sta­
niały. Składacz maszynowy poza swoją maszyną

k ładem  wydrukowana. W  Kaliszu w D rukarn iey  
Jana  W olraba roku  Pańskiego 1603“ (tytuł czer­
wono czarny, łacińskimi i gotyckimi czcionkami 
rozm. 191 X  153 mm, kolum na d ruku  151 X  1 1 2  
mm). Oto tytuł i k ró tk ie  opisanie najstarszej książ­
ki Kalisza.

Z d rukarn i  Jana  W olraba w Kaliszu, k tó ren  
mógł osiąść tu taj na wezwanie Jezuitów rozwijają­
cych w Kaliszu ożywioną działalność, wyszedł rów ­
nież drugi z najdawniejszych zachowanych d ru ­
ków, panegiryk na cześć arcybiskupa Jana  T a r ­
nowskiego przez uczniów szkół kaliskich napisany.

Jan  W olrab nie długo 'przebywał w Kaliszu, bo 
jak  nam  z poznańskich dziejów wiadomo, pojawia 
się w Poznaniu , gdzie około roku  1610 przejął d ru ­
karnię  po wdowie i spadkobiercach zmarłego w r. 
1591 Jan ie  Wolrabiie. Na jego miejsce pojawia 
się w Kaliszu Wojciech Gedeljusz praw dopodobny  
nabywca d rukarn i  W olraba młodszego, a zecer 
i uczeń Jana  W olraba starszego, poznańskiego.

Przez 29 la t  swej działalności (1606— 1635) za­
spokaja  on potrzeby k u ltu ra lne  miasta , a rów no­
cześnie szczyci się ty tu łem : archicpiscopalis typo- 
graphus. Z he rba rza  Niesieckiego dowiadujemy się, 
że arcybiskup gnieźnieński W awrzyniec Gembicki 
zasilał swymi funduszami d rukarn ię  jezuicką w K a­

nie potrzebował się uczyć i obmyślać, jak  ma wy­
konać układ, ale po pa ru  tygodniach p rak tyk i  p i l­
nować tylko, aby jego maszynka pracowała bez 
błędu, szybko i wydatnie. Od tego zależała jego 
płaca. P racę  miał teraz nierównie łatwiejszą, bo 
niemal czysto mechaniczną, a co za tym  idzie, 
mniej wynagradzaną. Zamiast stania godzinami 
przy kaszcie lub grom adzeniu  m ateria łu  do układu 
tabelarycznego pracował siedząc wygodnie, z odpo­
czynkiem po każdych czterech godzinach pracy.

To zmniejszyło z na tu ry  rzeczy wskutek zupeł­
nie innych w arunków  'płacę składacza maszynowe­
go i płace szybko zaczęły maleć. Specjaliści od b u ­
dowania coraz wyższych cenników drukarsk ich  nie 
mogli już obmyślać ani darem nie  udow adniać żą­
dań coraz wyższych płac. Mechanizacja i powszech­
na teraz łatwość pracy składacza maszynowego sa­
ma wykazała dowodnie, że na nowe, wyższe place 
nic ma już miejsca.

Nowy przemysł zmechanizowany zrównał stry­
ch ulceni n iena tu ra ln ie  wysokie płace.

Jako  zabytek dziś już niczym nieuzasadnionych 
plac pozostali na placu tylko dawni przywódcy, ep i­
gonowie domagający się z zasady podwyżek i pe­
riodycznie grożący przy każdej zmianie cennika 
podwyżką łub s tra jk iem . Ogół składaczy maszyno­
wych zrozumiał, że płaca składacza maszynowego 
potaniała i że dziś jest płacą norm alną, odpowia­
dającą wyłącznie tylko wydajności i koniecznym 
dla robotn ika  wiadomościom.

Przebrzm iały  więc drogie niegdyś płace, bo za­
biła je na tu ra lna , a dziś już powszechna m echani­
zacja pracy. W acław  A nczyc

liszu, a ponieważ zmarł on w r. 1624 (w tym  sa­
m ym  czasie Gedeljusz szczyci się m ianem  arcybi­
skupiego drukarza) łatwo wysnuć wniosek, że d ru ­
karn ia  jezuicka, wspomagana zresztą przez arcybi­
skupa musiała w pierwszym ćwierćwieczu X V II  w. 
być jeszcze w stad ium  rozwoju, skoro tenże arcy­
biskup, niezależnie od niej utrzymywał drukarza  
świeckiego.

Pierwszym, zresztą p ięknym zabytkiem pocho­
dzącym z d ru k arn i  jezuickiej w Kaliszu jest książka 
pt. „Polonus ju rę  politus mores patrios ad leg.es con- 
formans. Calissi typ. Carncovianis 1637“ , k tó rą  n a ­
pisał P io tr  Mieszkowski, sekre tarz  Władysława IV. 
Jest to spora księga obejmująca 517 stron druku 
antykwą, zdobna w piękne inicjały. Na pierwszej 
karcie  widnieje drzeworyt wyobrażający św. P io tra  
z kluczem rozprawiającego z św. Pawłem. Praca  
imei pana Mieszkowskiego kończy się zbożnymi, 
tyle dla owych czasów charakterystycznym i słowy: 
Soli Deo honor  et gloria.

Jezuici d ruku ją  teraz dzieła ascetyczne, kaza­
nia, panegiryki, dysputy, p race świeckich autorów 
o treści naukowej (Pisarski J a n  Mówca Polski, al­
bo suplem ent do tom u pierwszego mów seymowych. 
Tom w tóry  s ta ran iem  i nak ładem  Jana  Pisarskiego 
sekretarza I. K. M. w roku  Pańskim  1676 i i.).
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Poszukujemy do »Przeglądu Graficznego« rnspółpracoiunikóiu redakcyjnych 
z mszelkich dziedzin przemysłu poligraficznego oraz korespondentom 

z miększych i mniejszych ośrodkom drukarskich Polski

Z ZRZESZENIA KIEROWNIKÓW 
ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH R. P.

Dnia 21 lutego br. odbyło się w W arszawie 
W alne Zgromadzenie Zrzeszenia K ierow ników  Za­
kładów Graficznych R. P.

T em atem  obrad  była kwestia zmiany s ta tu tu  
celem lepszego przystosowania go do obecnych 
w arunków  życia, aby umożliwić jak  największej 
ilości k ierow ników  d ru k a rn i  wstąpienie do Z rze­
szenia.

Nadto  wobec znacznego powiększenia się fu n ­
duszów Zrzeszenia postanowiono podnieść zapo­
mogę na w ypadek  śmierci do sumy zł 700,— , po­
zostawiając inne świadczenia w dotychczasowej 
wysokości.

Do zarządu w ybrani zostali: prezes- —L eonard
Szafrański, w icep rezes—Stefan F lorczak, członko­
wie: Józef  Cieślikowski, Zdzisław Kossakowski,
Bolesław Nieciengiewicz, A nton i Saternus, S te­
fan  Sobolewski, W ładysław Tacikowski, Jan  W oj­
ciechowski i W acław Zajączkowski.

Dzieł tych naliczyć można kilka set. Wychodzą 
na coraz piękniejszym papierze i p rzybierają  co­
raz estetyczniejszy wygląd.

Od roku  1714 spotykam y na intytulacjacli d ru ­
ków jezuickich słowa: typis regis S. J. lub: w d r u ­
ka rn i  J. K. M. Soc. Jesu. Pochodzi to p raw dopo­
dobnie z tego ty tu łu , że jeszcze w początkach swe­
go panowania nadał k ró l  August I I  Jezu itom  k a ­
liskim przywilej, mocą k tórego poza innymi korzy­
ściami wolno im było się posługiwać ty tu łem  k ró ­
lewskich drukarzy.

Świetność d ru k a rn i  jezuickiej trwała do roku 
1773, do chwili skasowania zakonu Jezuitów. Po 
tym fakcie jednakowoż nie znika ona bynajm niej 
ale przeszedłszy na własność Państw a rozwija się 
i nadal bardzo  dobrze, ulepszona naw et i zaopa­
trzona w nowe czcionki pod  czujną pieczą dzier­
żawcy ks. W ik to ra  Wargowskiego, exjezuity. M ia­
no jej obecne: D rukarn ia  Jego Królewskiej Mości 
i Rzeczypospolitej.

P rym as A nton i Ostrowski starał się usilnie o  od­
zyskanie choćby części olbrzymich m ają tków  je­
zuickich na cele diecezji. W  ten  sposób też d ru ­
karn ia  pojezuicka przeszła w roku  1781 w jego rę ­
ce. Zaczyna się teraz już jednak  początek  jej k o ń ­
ca. P o  śmierci następcy prym asa Ostrowskiego, p ry ­
masa Michała Poniatowskiego przeniesiono dru-

KOMUNIKAT
K O R P O R A C J I  Z A K Ł A D Ó W  G R A F IC Z N Y C H  
I W Y D A W N IC Z Y C H  N A  W O J E W Ó D Z T W O  
P O Z N A Ń S K IE  Z S IE D Z IB Ą  W  P O Z N A N IU

W Y PISY  UCZNIÓW
N a zasadzie  o rzeczen ia  K o m is j i  E g z a m in a c y jn e j  p rzy  

K o r p o ra c j i  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  w P o z n a n iu  z dn ia  28 
i 29 marca .  1938, o t r zy m al i  św ia d e c tw a  z u k o ń c z e n ia  n auk i  
w p rzem yśle  g ra f ic z n y m :  B a r tk o w ia k  F ra n c i s z e k  (m aszy n i ­
s ta  o f fse tow y)  P o z n a ń ,  C z e rn ia k  J ó z e f  ( l i to g ra f )  Bydgoszcz, 
H a jd a k  Z y g m u n t  (sk ładacz)  Bydgoszcz ,  J a n ic k i  S tan is ław  
(sk ładacz )  Bydgoszcz ,  K r o j n i a k  J a n  (sk ładacz )  P o z n a ń ,  K rn -  
żyńsk i  Z y g m u n t  (sk ładacz )  P o z n a ń ,  Lolise E d m u n d  ( sk ła ­
dacz)  Bydgoszcz,  N ow ick i  E d m u n d  (sk ładacz )  Żn in ,  P ra ń  
S tan is ław  (sk ładacz)  P o z n a ń ,  R y fa  Jó z e f  (sk ładacz)  O s trów , 
S o b k o w iak  A n to n i  (sk ładacz)  G os tyń ,  S zym ańsk i  E d m u n d  
(m aszynis ta )  Bydgoszcz,  W iśn ie w sk i  J a n  (sk ładacz)  P o z n a ń .

S p o śró d  w y m ien io n y ch  w y ró żn io n y  zosta ł  J a n  K r o jn i a k  
(z (1 r uk a m i  P o lsk ie j  w P o z n a n iu ) ,  k t ó r y  obo k  w iadom ośc i  
f a ch o w y ch  i w y k s z ta łc e n ia  ogó lnego  w ykaza ł  w d z iedz in ie  
g r a f ik i  szczegó lne  z a in te re so w a n ie  p r z e k ra c z a ją c e  zakres  
o b ow iązków  sk ładacza ,  p r z e d k ła d a j ą c  obok  p ra c  w y m a g a ­
nych  na  egzam in  n a d p r o g ra m o w e  p ra c e  r y su n k o w e .

karn ię  tło Łowicza, gdzie połączono ją z p rym a­
sowską, p rzetrw ała  tamże do ro k u  1835. W tym  ro ­
ku nabył ją M aurycy Szindele, by na k ró tk i  czas 
powrócić ją Kaliszowi. W roku  1845 sprzedana zo­
stała ponownie do Warszawy, gdzie nabył ją ów­
czesny właściciel „Gazety Codziennej11.

Takie  są dzieje d ru k arn i  pojezuiclciej, ostatniej, 
k tó ra  z kaliskich pam iętała  czasy wolnej Rzeczy­
pospolitej.

W roku  1798 przybywa do Kalisza wraz z p ru ­
skim okupan tem  „K óniglieher pTivillegirter Buch- 
d ru ck e r 11 K aro l W ilhelm Mehwald. Służy 011 k a ­
m erze pruskiej gorliwie, germ anizuje  i pomaga w 
czynnościach adm inistracyjnych, ale zarazem, co 
11111 trzeba przyznać, aklim atyzuje  się również. W ro­
ku 1806 jako właściciel okazałej kam ieniczki w 
mieście Kaliszu nie ucieka  bynajm niej p rzed  f r a n ­
cuzami. lecz d ruku je  nadal, obecnie już „Dziennik 
D epartam en tu  Kaliskiego11, Dziennik Urzędowy 
W ojewództwa Kaliskiego i corocznie zawiadomie­
nia o publicznych popisach w miejscowych szko­
łach, k tó re  są dla nas dziś przyczynkiem  do h is to­
rii szkolnictwa, nad to  wydaje od roku  1814 1824
słynne kaliskie kalendarze  (kalendarz  polski, r u ­
ski i gospodarski, niemieckie „Haushaltungskalem- 
der11). M ehwald był IT Stuartem miejscowej loży 
masońskiej i jako taki wydaje „K alendarz  sprawie-



N r 10/1938 PR ZEG L Ą D  G R A FIC ZN Y , W Y D A W N IC ZY  I PA PIE R N IC Z Y Str. 7 l

OBNIŻENIE SKŁADEK 
W UBEZPIECZENIU WYPADKOWYM

Rozporządzenie  Min. Opieki Społecznej z dnia 
5 IV  1938 (Dz. U. R. P. n r  26, poz. 238) obniżyło 
na okres od dnia 1 kwietnia 1938 do dnia 31 m a r ­
ca 1939 r. składki za ubezpieczenie od wypadków 
w zatrudn ien iu  i chorób zawodowych określone 
w ta ryfie  składek zatw ierdzonej zarządzeniem Mi­
nis tra  Opieki Społecznej z dnia 21 m arca  1938 r. 
(Monitor Polski n r  79, poz. 112). Obniżkę skła­
dek przeprow adza  się w ten  sposób, że przewi­
dzianą w powyższej ta ry f ie  składek jednostkę  ta ­
ryfową zmniejsza się z 0 06 na 0,055, a składkę 
procentow ą stanowiącą iloczyn z pomnożenia licz­
by odpowiadającej klasie niebezpieczeństwa dane­
go zakładu pracy przez obniżoną jednostkę  ta ry ­
fową zaokrągla się wzwyż do drugiego znaku dzie­
siętnego. *

Sens lej obniżki jest następujący: jednostka
taryfowa 0,06, k tó ra  przejściowo obowiązywała 
w ciągu I k w ar ta łu  1938 r. została obniżona na 
0,055, tj. do tej wysokości, w jakiej obowiązy­
wała w r. 1937. P rzpom inam y, że o szczegółach 
niniejszej sprawy pisaliśmy w nrze 5/6 „P rzeglądu  
Graficznego" z dnia 15 m arca  br.

P r z e g l ą d  G r a f i c z n y
t o  p r z y ja c ie l  i  d o r a d c a  d r u k a r z a !

PAPIERY i PŁÓTNA
I N T R O L I G A T O R S K I E

T E K T U R Ę — T A Ś M Ę  

K A P I T A Ł K Ę  i N I C I
P O L E C A  N A J K O R Z Y S T N I E J

J. ZIMNY-POZNAŃ
U L I C A  W O D N A  2 7  
N R  T E L E F O N U  14-93

ROZMAITOŚCI
O S TA T E C Z N Y  T E R M IN  K O N W E R S J I  P O Ż Y C Z E K  
D O L A R O W Y C H

W  d n iu  31 m a ja  b r .  u p ły w a  os ta te czn y  t e r m in  z a k o ń ­
czenia  k o n w e rs j i  pożyczek  do la ro w y ch  n a  4 ,5%  W e w n ę t r z ­
ną  P o ży czk ę  P a ń s tw o w ą  1937 r. T e rm in  te n  n ie  będz ie  
p rzed łu żo n y .

W y nik i  k o n w e r s j i  d o k o n a n e j  w ciągu ub ieg łych  j e d e n a ­
s tu  m ies ięcy  p rzek ro czy ły  w znaczne j  m ie rz e  począ tk o w e  
p rz e w id y w a n ia ,  o b e jm u ją c  p raw ie  całość z n a jd u ją c y c h  się 
w k r a ju  obligacji ,  co św iadczy  w yraźn ie ,  że  za ró w n o  w a­
r u n k i  w ym iany ,  j a k  i  w a ru n k i  e m isy jn e  now ej  pożyczk i  zo­
s ta ły  k o rz y s tn ie  o cen io n e  p rzez  p o s ia daczy  p a p ie ró w  d o la ­
rowych.

N a leży  zaznaczyć,  że  w a ru n k i  k o n w e r s j i  w ok res ie  b ie ­
żącym  (1 I I  ido 31 V) isą ró w n ie  k o rzy s tn e ,  j a k  w ok resac h  
p o p rz e d n ic h .

dliwości i doskonałości łoży św. Jana  pod imieniem 
Hesperus  na W schód Kalisza". Umiera w r. 1824
i pochowany jest w Kaliszu. D rukarn ię  po nim 
p rzejm uje  wdowa Joanna  Zuzanna, a później zna­
ny w całej okolicy zięć jego H indem ilk  (od r. 1843), 
wydawca i d rukarz  na większą skalę. Jego syn 
Oswald drukował czasopismo „Kaliszanin".

Podczas powstania listopadowego istniały w K a­
liszu drukarn ie :  Poleskiego i Spółki oraz Karśnie- 
kiego i Koszewskiego oraz w spomniany wyżej Szin- 
dele. Jedna  z powyższych d ru k a rn i  wydaje trage­
dię pt. „Je rzy  L ubom irsk i"  —  czysty dochód z tej 
książki przeznaczono na cele powstańcze.

W końcu  X IX  wieku istniało w Kaliszu szereg 
d rukarń . D rukarn ia  Mroczka, k tó rą  od r. 1884 
przejął zięć jego Czerwiński, b. uczeń H indem itba , 
d rukarn ia  ta istniała do r. 1914. W r. 1883 powsta­
je d rukarn ia  Szczepankiewicza, w r. 1889 d ru k a r ­
nia Rosińskiego.

Na miejsce „K aliszanina4 powstaje Gazeta K a­
liska d rukow ana w d ru k arn i  Braci Radwanów. J e ­
dyna to d rukarn ia ,  k tó ra  przetrw ała  zburzenie K a ­
lisza i istnieje do dzisiejszego dnia, podczas gdy 
d rukarn ie  Katza, K apłana, R appaka , Beatusa 
i Szczecińskiego zniknęły w straszliwym pogromie 
Kalisza w 1914 r.

Obecnie posiada Kalisz cały szereg d rukarń :  
D rukarn ię  Polską, k tó ra  d ruku je  gazetę „Ekspress 
K aliski" wł. p. Piotrowskiego, d rukarn ię  br. R adw a­
nów, k tó ra  d ruku je  „Gazetę K aliską", Chrześcijań­
ską D rukarn ię  Ziemi Kaliskiej Pietrzyckiego, k tó ra  
wydaje „Echo Kaliskie", dziennik miejscowy, d ru ­
karn ię  p. Krawczyka, d rukarn ię  p. Wolfa (miejsco­
wa m utacja  A. B. C. warszawskiego) oraz około 6 
d ru k a rń  żydowskich.

W ydają one przeważnie gazety, broszury, wy­
konują  mniejsze zamówienia. D ru k a rn i  wydawni­
czej w całym tego słowa znaczeniu Kalisz obecnie 
nie posiada.

Po tężne  i p iękne w swej arch itek tu rze  gmachy 
pojezuickie, n ienaruszone przez dziejowe zawieru­
chy, stoją do dziś w Kaliszu jako nieme świadki 
dawno m inionych czasów.

Przerobiono  je na gmach starostwa, na koszary. 
Dziś już nie każdy naw et wie, że były ongiś waż­
nym cen trum  życia umysłowego, że stąd prom ienio­
wała ongiś k u l tu ra  lite racka  i wychodziły piękne 
księgi na całą Polskę.

Nie każdy wie i n ik t o tym  nie myśli, świat dziś 
żyje pod znakiem interesu.

Jadwiga Slaiuik-Zubłocka
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REINHARD SCHULTZE nr 18403 na:

»Urządzenie do suszenia 
t a ś m  m o j ł o k o u j y  ch  
uj maszynie papierniczej«

O f e r t y :

„ W A R S Z A W S K A  A G E N C JA  REK LA M Y ” 

W A R S Z A W A , S ie n k ie w ic z a  2 d la  „ P a t e n t ”

PRAWO I SĄD
J A K  P O S T Ą P IĆ  P R Z Y  Z B Y T  W Y S O K IM  W Y M IA R Z E  
W  P O D A T K A C H  OD N IE R U C H O M O Ś C I  I OD L O K A L I

Z d a rz a  się n ie je d n o k ro tn ie ,  że p ła tn icy  o t r z y m u ją  n a ­
kazy  p ła tn ic z e  na  p o d a te k  od n ie ru ch o m o śc i  i p o d a te k  od 
lokali , w  ikitórycih p o d s ta w a  w y m ia ru ,  tan. 'kwota, od k t ó ­
re j  oblicza  się p o d a te k ,  jetst za wysdka. W  szczególności 
wypadiki tatkie zachodzą  wówczas, gdy n ie ru ch o m o ść  wzgl. 
lolkail nie  zos tały  w y n a ję te ,  le c z  są  u ży tk o w a n e  p rzez  w ła ­
ściciela sam ego  w zględn ie  u ż y tk o w a n e  bezp ła tn ie ,  nip. p rzez  
k r e w n y c h  lub pow inow atych .

Jeże l i  n ie ru c h o m o ś ć  w zględn ie  lokale  są w y n a ję te ,  to  
sp ra w a  wówczas jes t  jasna .  P o d s ta w ę  w y m ia ru  stanow i 
wówczas Cizytnsiz, j a k i  n a je m c a  w zg lędn ie  d z ie rżaw ca  obo­
w iązany  je s t  p łac ić  w y n a jm u ją c e m u .  Je że l i  w um ów ionym  
czynszu  w liczone są w y n ag ro d zen ia  za  spe c ja lne  św iad ­
czenia,  np. za ogrzew anie ,  za  o św ie t le n ie ,  za  używ an ie  w indy, 
za obsługę iitp., to  wówczas w yin a g rodzen i  a te  z ogólnego 
czynszu należy  odliczyć.  N a  t y m  t l e  p ow s tać  m o g ą  n ie ­
p o ro z u m ie n ia  z w ładzam i ska rbow ym i.

G orze j  je s t  j e d n a k  w tedy ,  k i e d y  n ie ru c h o m o ść  w zg lęd ­
n ie  loka le  w r o k u  p o p r z e d z a j ą  cym okres  p o d a tk o w y  nie 
były w yna jm ow ane .  S p ra w a  us ta le n ia  tej  w ar to śc i  czyn­
szowej je s t  w łaśn ie  ozęisto spornia. W ładze  s k a rb o w e  b o ­
wiem  p rz y jm u ją  ją  w kw ocie  wyższej, aniżeli  to  sobie 
oblicza p ła tn ik .

J a k  w ta k ic h  w y p a d k a c h  n a le ż y  p os tą p ić ?
P rz e d e  w szystk im  p r z e d  w n ies ien iem  odwołania ,  w inien  

p ła tn ik  zw rócić  s ię  do U r z ę d u  S k a rb o w e g o  o udz ie len ie  
m u  p o d s ta w  w y m ia ru  p o d a tk u ,  tzn. dom ag ać  się w ykazan ia ,  
w ja k i  sposób doszła w ładza  d o  t a k  wysokie j  po d s ta w y  w y­
m ia ru .  Zazw yczaj  w ładze  sk a rb o w e  o p ie ra ją  się n a  opinii  
biegłych.  P ł a tn ik  m a  p r a w o  z tą  op in ią  się zazna jom ić .  
Je że l i  obliczenie  U r z ę d u  S k a rb o w e g o  o p ie ra  się na  błędzie  
f a k ty czn y m  (np. w ie lkości  n ie ru c h o m o śc i ,  czy lokali) ,  to 
t e n  b łą d  na leży  w od w ołan iu  sp ros tow ać  i dom ag ać  się 
obn iżen ia  w ym iaru .

Je że l i  okaże  się, że  w a r to ść  czynszowa zosta ła  osza­
cow ana za wysoko, to  wów czas  n a le ż y  w skazać  na  o k o ­
liczności,  k t ó r e  p r z e m a w ia ją  za obn iżen iem  p o d s ta w y  w y ­
m ia ru ,  w szczególności n a le ż a ło b y  wskazać ,  że  analog iczne

P. K. 0. ogłasza nieograniczony przetarg
n a

sprzedaż m a s z y n y  d r u k a r s k i e j
w y ro b u  fab ryk i  F ra n k e n t h a l ,  lekkie j kons t rukc j i '  
o w e w n ę t r z n y c h  w y m ia r a c h  r a m  5 5  X  81 cm , 
ro k  b u d o w y  1911 .

M a s z y n a  jes t  czynna  i m o ż e  być  o b e j rz a n a  w  D r u ­
k a r n i  P .  K. O. W a r s z a w a ,  ul .  B uga j  3/5.

W a r u n k i  p r z e t a r g u  m o ż n a  o t rz y m a ć  w  Z arzą dz ie  
D r u k a r n i  w g o d z in a c h  od  9 do 13.

O f e r ty  sk ładać  na leży  w  K a n c e la r i i  D e p a r t a m e n t u  
A d m in i s t r a c y jn e g o  P .  K. O. W a r s z a w a ,  ul. Ja sna  9 
p okój  319, do g o d z in y  10 d n ia  23 m a ja  br . ,  po czym  
w  ty m ż e  d n iu  n a s tą p i  o g odz .  12 w W y d z ia le  Budże-  
to w o - G o s p o d a r c z y m  P. K. O. o tw a rc ie  o fe r t .
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n ie ruchom ośc i  w zględnie  loka le  w  d ane j  okolicy  w y n a jm o ­
w an e  są za czynszem  niższym i pow ołać  s ię  n a  odpow iednie  
dowody.

Poinadto p ła tn ik  m oże żądać  p rz e s łu c h a n ia  b iegłego ma 
okoliczność, że  w ar to ść  czynszowa jes t  n iższa, aniżeli  ta , 
k tó r ą  p rz y ją ł  U rz ą d  S karbow y .

B ieg łym  jes t  osoba f ig u ru ją c a  na  liście biegłych, k t ó r ą  
p r z e d s ta w ia ją  w ładzom  s k a rb o w y m  Izby  s a m o rz ą d u  g o sp o ­
darczego .  Je że l i  na  liście z n a jd u je  się biegły, k tó r y  zna 
szczególnie  d o b rz e  sy tu a c ję  p ła tn ik a ,  p ła tn ik  m oże  p o d ać  
nazw isko  tak ieg o  biegłego i wnieść o jego  p rzęs łu  chanie.

P ł a tn ik  m a  p ra w o  żądać ,  by biegły p rz e s łu c h a n y  był 
na  k o n k r e tn e  oko liczności  p o d  p rzy s ięg ą .  B iegłego za p r z y ­
sięga wówczas Sąd G rodzk i ,  p rzy  czym p ła tn ik  o t r z y m u je  
z aw iadom ien ie  o te rm in ie  p rz e s łu c h a n ia  biegłego. N a  t e r ­
m in ie  p ł a tn ik  w zg lędn ie  jego  p e łn o m o c n ik  m oże  s ta w iać  p y ­
tan ia  w p rz e d m io c ie  p rz e s łu c h a n ia  biegłego.

N ieza leżn ie  od  tego,  p ł a tn ik  m a  p r a w o  do  w nies ionego 
odw ołan ia  dołączyć op in ię  biegłego co do  w ar to śc i  czyn­
szowej, j e d n a k  U rz ą d  S k a rb o w y  ta k ą  opiniią niie jes t  s k r ę ­
pow any , i m oże  p rzes łu ch a ć  u s tn ie  tego czy innego  biegłego.

Jeże l i  dla  w y m ia ru  p o d a tk u  od n i e ru c h o m o śc i  n ie  m o ż­
na  us ta l ić  p o d s ta w y  w y m ia ru  n a  zasadzie  w ar tośc i  czyn­
szowej, to  wówczas U r z ą d  S k a rb o w y  m oże  p rz y ją ć  jako  
p o d s ta w ę  w y m ia ru  5 %  c d  w ar tośc i  ob iegow ej n i e r u c h o m o ­
ści b u d y n k o w e j  w zg lędn ie  3 %  od  w ar to śc i  obiegowej p l a ­
ców n ie zab u d o w a n y ch .  W  raz ie  s p o r u  co do  w ar tośc i  ob ie ­
gowej, p ła tn ik o w i  p rz y s łu g u ją  ainalgiiczne ś ro d k i  dowodowe, 
j a k  p r z y  u s ta la n iu  w a r to śc i  czynszowej.

Wydawca: K o r p o ra c j a  Z a k ła d ó w  G ra f ic z n y c h  i W y d a w n i ­
czych na  W o je w ó d z tw o  P o z n a ń s k ie  z s iedz ibą  w P o ­
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